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Nr. 2128. 


Lwów, niedziela dnia (2.) 15. listopada 1914. 


Rok IV. 


Cena egzemplarza 6 halerzy — 


2 korpiejki. 


Na froncie russko-austryacko- 
niemieckim. 

„Ze Sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza. 

Urzędownie 14 (1) listopada. 

„W Prusiech Wschoduich nadal posuwamy 
się naprzód. 

„W walce koło Działdowa (Soldau) zabrano 
5 haubic niemieckich. Dnia 13 listopada (31 paźdz.) 
zmusiliśmy Niemców do odwrotu od Riepina. 

„Między Wisłą i Wartą starty się przednie 
straże, 

„W kierunku Krakowa wojska nasze 
prawiają się przez Szreniawę. 

„W Galicyl zajęliśmy Tarnów,“ 


oam 
noz (1) 


prze- 


Z GALICYI ZACHODNIEJ. 


Sprawozdawca wojenny „Rjeczy“ stwierdza- 
jąc, że russkie wojska doszły do Miechowa odda- 
lonego o 28 wiorst od Michałowic (z Michałowie, 
na samej granicy, jest do Krakowa 11 kilometrów, 
a do przednich fortów krakowskich tylko półtora 
kilometra), przychodzi do wniosku, że russkie woj- 
ska dnia 8 listop. (26 paźdz. st. st.) były zaledwie 
na odległości jednego marszu od twierdzy krakow- 
skiej i że teraz stoją już przed samą twierdzą. 

Pytanie, jaki wpływ wywrze Kraków na ru- 
chy wojsk rosyjskich jest ściśle złączone ze spra- 
wą opracowanego przez Rosyan dalszego planu 
strategicznego i na pytanie jak rosyjskie wojska 
będą reagowały na leżącą na ich drodze twierdzę, 
stanowczo odpowiedzieć nie podobna, ale można 
zauważyć, iż w woinie współczesnej twierdze nie 
mogą wstrzymywać ruchów milionowyvch armii. 

W Krakowie przebywa w danej chwili część 
armii austryackiej. Część tę, oderwaną od armii 
niemieckiej jakoteż od armii generała Dankla, 
armia rosyjska Ścigając zapędziła do Krakowa. O- 
czywiście takie było zadanie russkich wojsk, ina- 
czej nie byłyby się one starały odeprzeć armii au- 
stryackich i niemieckich w tym kierunku. 

Rosyanie mieli najzupełniejszą możność, oder- 
wawszy wspommianą część armii austryackiej od 
armii generała Dankła, odeprzeć ją w kierunku 
Piotrkowa, razem z wojskami niemieckiemi, ale 
to nie wchodziło w plan rosyjski. 

Armia generała Dankla cofa się na południe. 

Było właśnie zadaniem wojsk rosyjskich ode- 
przeć ją na południe, nie dawszy jej możności złą- 
czenia się z innemi armiami austro-niemieckiemi. 
Colająca się armia odbywa kolosalne marsze, bo- 
iac się nacisku wojsk rosyjskich. 

—:— 

Kopenhaga. 13 listop. (31 paźdz.) (PAT) W 
Wiedniu ogłoszono urzędownie, że Rosyanie za- 
ięli Tarnów, Jasło i Krosno. 


Lublin. 14 (1) listopada. (PAT.) W lubelskim 
oddziałe banku państwowego wznowiono wszy- 
stkie bankowe czynności, przerwane podczas ewa 
kuacyi spowodowanej woiną. 

Kopenhaga. 13. list. (31. paźdz.) (P. A. T.) Wo- 
bec tego, że w Berlinie i innych miastach niemie- 
ckich, żołnierze, a wśród nich i lekko ranni, często 
znajdują się w stanie nietrzeźwym, głównodowo- 
dzący armią niemiecką wystosował do właścicieli 
restauracyi zakaz wydawania żołnierzom napoi 
spirytusowych, w ilościach większych nad takie, 
które noe mogą szkodzić zdrowiu żołnierzy, ani 
powodować ich gwałtowne zachowanie się w 
miejscach publicznyrh. W przeciwuym razie re- 
stauracye zostaną niezwłocznie zamkniete. 

Ponieważ prawda o istotnym stanie rzeczy z 
teatru wojny, zwłaszcza z wschodniego frontu już 
przedostają się do ludności Niemiec, przeto komen- 
derujący pierwszym bawarskim korpusem armii, 
w rozkazie swym uprzedza, że wszelkie rozgła- 
szanie wieści, mogących wzbudzać w ludności 
niepokój, będzie karane więzieniem do jednego 
roku. 


FORTYFIKOWANI * WROCŁAWIA. 


Do ,Dnia* telegrafują. że Wrocław przygo- 
wuje się do obrony na wypadek oblężenia. Do- 
my na linii fortów z urzono. Mieszkańcy ucie- 
kają w głąb Niemiec 


ROZBROJENIE ODDZIAŁU POLSKICH 
STRZELCÓW PRZEZ NIEMCÓW. 


Według „Posl. Wied.*, 19. paźdz. zaszły w 
Lodzi nieporozumienia między Niemcami i polski- 
imi strzelcami. Zajście to opisuje wspomniany 
dziennik w sposób nasiępujący: Część niemieckiej 
artyierji, ustępując przed nacierającemi rosyjskie- 
mi wojskami, ugrzęzła w drodze. Zmęczone konie 
padały jeden po drugim tak, że wiele armat zo- 
stało bez koni. Wtedy dowódca niemieckiego od- 
działu zwrócił się do strzelców z żądaniem odstą- 
pienia mu kilkudziesięciu koni, przyczem niemiecki 
oficer zarzucił strzelcom, że nadużyli zanfan'a nie- 
mieckiego wojennego gubernatora Lodzi von Li- 
berta w ten sposób, że rekwirowali także koni za- 
przęgowe, choć mieli pozwolenie na  rekwizycję 
tylko koni wierzchowych. Kiedy strzelcy nie 
chcieli dobrowolnie Niemcom dać swoich koni, 
wtedy ci w nocy zabrali im je przemocą. Strzelcy, 
spostrzegłszy to, zaczęli strzelać do koni, na co 
Niemcy odwzajemnili się strzelaniem do strzel- 
ców. Kilku strzelców zostało zabitych, a wielu 
ciężko ranionych. Resztę oddziału strzelców roz- 
brojono. 


> I 


Na Maize ku Krakowowi. 


Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka. 


Paryż. 31. X. (13. XI.) Ajencja Hawasa dono- 
si: Na linji od morza do rzeki Lys wojenne działa- 
nia miały mniej zacięty charakter, niż dni uprzed- 
nich. Szereg prób Niemców przejścia kamału Isee 
na zachód od Dixmiinde i w innych punktach prze- 
prawy, która leży powyżej, zostały odparte. — 
W ogólności nasze pozycje zachowaliśmry bez zmia- 
ny. Na półn. i połudn. wschód od Ypres nieprzyjaciel 
ski atak ku schyłkowi dnia został odparty. Na róż- 
nych częściach naszej limi, a także na linji armji 
angielskiej, od rejonu na wschód od Armaantięr do 
Oisen odbywała się armatnia wymiana strzałów 
i częściowe działania. | 

W ciągu ostatnich dni, wobec mgły nasze woj- 
ska przestawały potrosze posuwać się naprzód. — 
Obecnie prawie wszędzie na przestrzeni od 50 do 
300 metrów nieprzyjaciel założył przeszkody z 
drutu. Na północ od rzeki Aisne zajęliśmy Tracy te 
Mont, z wyjątkiem cmentarza na pnc.-wschód od 
tej wioski. Na pł-wschód od Soissons odparte 
kontrataki Niemców. Nasze wojska znowu zdobyły 
Chavons i Soupirs. W Argonach odbywała się za- 
cięta walka artyleryjska. Nagły atak naszych wojsk 
na wioskę Vales i Châtillon dał nam możność wzię- 
cia w niewolę nieprzyjacielskiego oddziału. Nie- 
miecki napad na wzgórza przełęczy Ste Marie nie 
udał się. Na Wogezach zaczął padać śnieg. 

Paryż. 13 listop. (31 paźdz.) (PAT) Francu- 
ski komunikat urzędowy godz. 11 wieczorem: 

Ataki Niemców ma przestrzeni między mo- 
rzem a rzeką Lys cechowała mniejsza zaciętośč. 
W niektórych miejscach Francuzi sami wznowili 
tu kroki zaczepne. 

Na południe od Diksmiinde Francuzi posumeli 
się naprzód. 

Na wschód od Ypres Francuzi w kontrataku 
znów zajęli mniejszą miejscowość, przedtem 
przez siebie obwarowaną. 

Na południe od Ypres Francnzi odparli nacie- 
rającą pruską gwardyę. 

Na pozostałych częściach frontu odbyła się 
tylko wymiana strzałów artyleryi. 

Londyn. 13. list. (31. paźdz.) (P. A. T) Rząd pò- 
trzebuje wojennych kredytów na 225 miljonów 
funtów w uzupełnieniu uprzednich 100 milionów. 


WALKI POD YPREM. 


Donoszą, że bitwy pod Yprem przeciągają się. 
Niemcy dowożą wojska. Ciężką artyleryę odpra- 
wili do Lille — kilka pułków do Torunia. 

„Rus. Wied.“ otrzymała telegram z Londynu: 
Na południowy wschód od Ypres wznowił nie- 

przyjaciel ataki z większą natarczywością. W 
Arras i La Basse ufortyfikował się silnie. (Od. N.) 


NASTĘPCA SASKIEGO TRONU. 
„Birż. Wied.“ oełasza, że do Drezna pczywie- 


Str. 2. 
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zimo Z zachodniego frontu ciężko chorego następ- 
cę tromi saskiego. (Kijew. Myśl) 


Wojna z Turcyą. 


Ze sztabu kaukaskiej} armii. 
Urzędownie, 13 listop. (31 paźdz.). 
Znaczniejszej zmłany nie było, 12 kstog. (30 
paźdz.) na południe od Karakilissy w dołinie ałasz- 
kerckiej nasza kosmica spotkała wielkie oddziały 
konnicy Kurdów. Nieprzyjaciel nie wytrzyma! 
naporu i został odparty. 
Urzędowuie, dwia 14 (1) listopada. (PAT.) 
„Dmia 12 istop. 09 paźdz.) walka ra pozy- 
cyach w Kópri Kój trwała dalej. 
„W dolinach bajazeckiej i alaszkerckiej i na 
wybrzeżu czarnosnorskiem nie było starć. 
Odessa. 14 (1) Kstopada. (PAT.) Z rozmorza- 
dzenia generał gubernatora zamknięto na czas 
stanu wojemnego gazetę „Odessaner Zeitung“. 
SZTAB TURECKI O NIEPOWODZENIACH 
NA KAUKAZIE. 


Turecki sztab generalny, ogłaszając o niepo- 
modzeniach na Kaukazie, objaśnia je niekorzystną 
porą roku i ciągłymi deszczami, (Odess. Now.) 


TURECCY JEŃCY. 


Z Tytlisu tełegrafują do „Rus. Slowa“: Przy- 
była tu pierwsza partya jeńców, wziętych w boju 
pod Bajazetem. Turcy obszarpani, znużemi. głodni, 
zamiast mundurów — łachmany, bez butów. 


POWIESZENIE NACZELNIKÓW KURDYJSKICH. 


Witolijski gubernator donosi, że aresztowano 
i powieszono głowę Kurdów, Maułlę Selima i jego 
towarzysza Chalila. „Od. N.*) 


ENVER BASZA DYKTATOREM. 


Z Konstantynopola dotroszą, że Enver basza 
mianowany został dyktatorem z szerokiemi pel- 
nomocnictwami. Ludność cierpi pod terrorem. O- 
zgłoszono, że próhy uwchyłenia się od wojennej cen- 
„zimy będą karane Śmiercią. (Odess. Now.) 


W SMYRNIE. 


W ufortyfikowanej Smyrnie skoncentrowana 
70 tysięcy żołnierzy. Port podminowano na prze- 
strzeni 7: mil. (Odess. Now.) 


PROTEST MŁODZIEŻY ORMIAŃSKIEJ. 


Ormiańska młodzież kijowskich wyższych za- 
kładów naukowych odesłała do ormiańskich dzła- 
łaczy społecztrych na Kaukazie protest przeciw 
okrucieństwom tureckim w Armenii. Protest koń- 
czy się w sposób następujący: „Cała: młodzież 
ormiańska, jak jeden mąż, wima stać w szere- 
gach walczącej armii, idącej przeciw tureckim ba- 
szybożukom"*. (Odessk. Now.). 


W EGIPCIE. 


Z Bukaresztu telegrafują do  „Kijewl.*: 
Turcy gotują si; do napadu na Egipt. Główno- 
dowodzącym mianowany wicekról egipski. 

Z Konstantynopola donoszą, że mimo wy- 
siłków młodotnreckich emisaryuszy w Egipcie, 
ze spokojem przyjęto zaprowadzenie stanu oblę- 
żenia, Szejkowie plemion zapewnili angielskiego 
generała Yella o swej lojalności i cofio > i 
usługi. iK. 


JAPONIA PRZECIW TURCYI. 


Z Londynu w depeszy prywatnej komuni- 
kują, że specyalny przedstawiciel mikada złożył 
wielkiemu wezyrowi oświadczenie, że Japonia 
solidaryzuje się w zupełności z mocarstwami 
trójporozumienia, które są względem Turcyi na 
stopie wojennej. (Gaz. Warsz.) 


STANOWISKO WŁOCH I GRECYI. 


Z Piotrogrodu telegrafują do „Utra Rossii“: Z 
autorytatywnych źródeł dyplomatycznych do- 
noszą, że ostatnimi dniami dokonują się ożywio- 
ue wymiany zdań między państwatni trójporozu- 
mienia a Grecyą i Włochami. Z pełnem zdecydo- 
waniem okazało się, że blizkie jest wypowiedze- 
nie wojny Turcyi przez Włochy i równoczesne 
wystąpienie Grecyi. 


KWESTJA MACEDOŃSKA A BUŁGARIA. 


Do „Rieczy* z 23. X. (5. XL) donoszą © roz- 
mowie wybitnego członka gabinetu Radosławowa 
z dziennikarzami, „Ci ludzie, którzy teraz, z uwa- 


gł na zaostrzenie syłuzcji z powodu wystąpienia 
Turcji, więcej, niż czem innem zaimują się progno- 
stykami na temat przysziej pozycji Bulzari i la- 
kichś zmian, widocznie, najwyraźniej nie rozmmie- 
ją albo też nie chcą rozumieć istoty kwestii bul- 
garskiej, Tymczasem, w rzeczywistości, kwest'a 
jasna: zajęta z samego początku wojny pozycja 
Bułgarji, nie wymaga tłumaczenia. Do tej chwili, 
dopóki kwestja macedońska nie zostanie rozwią- 
zaną w Sposób przychyłny dła Bułgarii, Bułgaria 
nie ruszy się z miejsca. Nie walczymy i nie bę- 
dziem walczyć przeciw Rosi. Nadto sime u nas 
wspomnienie Rosji, jako oswobodzicielki Bułgarii; 
ale wie możemy walczyć również przeciw blokowi 
niemieckiemu z tej prostej przyczyny, że to ozna- 
czałoby wałczyć ręka w rękę z Serbłą i puścić 
kwestię macedońską w niepamięć. Rząd, któryby 
tak postąpił, zostałby przez naród rozszarpany. 
Rząd bułgarski, któryby powiedział: „Zapomnimy 
o Macedonii”, tem samem powiedziałby: „Niech 
zginie Bułgaria", Macedonia dla nas jest o wiele 
ważniejszą, aniżełi na przykład Transytwania dła 
Rumunji, Ta chce zawładnąć Transytwanią tylko 
dlatego, ponieważ tam główną część ludności sta- 
nowią Rumuni. My zaś chcemy nie władać Mace- 


donją, a zjednoczyć ste z nią — bo Macedonia to; 


macierz naszej bałgarskiej kultury“. 
KONTRABANDA WOJENNA. 


Bukareszt, 13. list. (31. paźdz.) (P. A. T.) Pół- 
urzędowy „Wiktoroul* odpowiadając na napaści 
rumuńskich gazet z powodu że rząd rumuński nie 
wzbronił przewozu przez Rumunię wojennych ma- 
terjałów i innych niemieckich towarów, oświad- 
cza, że londyńska konferencja przewiduje przesył- 
kę złota przez państwa nentrałne, jako wojenną 
kontrabandę, jeżeli to złoto skierowane jest do wo- 
jującej armji. Tymczasem w ostatniej przesyłce 
złota przez Rumunię, przeznaczone było dla nie- 
mieckiego poselstwa i filji „Deutsch-Bank* w Kon- 
stantynopolu. Z powodu przewozu przez Rumunię 
aparatów telegraf. w 52 posyłkach, gazeta oświad- 
cza, że posyłki te zostały skonfiskowane jako wo- 
jenna kontrabanda. : 

Niemiecki ekspedytor towarzyszący posyłce, 
deklarował zawartość, jako aparaty dla urządze- 
nia cyrku. Ażeby oszukać urząd celry przedstawił 
drugiego Niemca, jako kiowna. 

„Wiktoroni* oświadcza, że rząd kategorycznie 
postanowił przeszkodzić przewożeniu wszelkiej wo 
jennej kontrabandy. 


Z PERSN. 


Do „Tyfliskiego Listka“ donoszą z Teheranu, 
że znany awanturnik Salar-ud-Doule, rok temu 
wydalony z Persii przez dyplomację rosyjską, 
wrócił do Persji i agituje wśród chanów, zbiera 
uzbrojone siły i gotuie się do jakiegoś zągadkowe- 
go wystąpienia. Są podstawy do przypuszczenia, 
że wysłany on został przez niemiecko-turecką dy- 
plomacię, by wywołać nowe zamieszki w Azerbi- 
dżanie. Jednocześnie Sałar-ud-Doule pracuje w 
celach osobistych, występując w roli pretendenta 
do tronu perskiega iako młodszy brat byłego 
szacha. 


P'SEŁ TURECKI 
W GŁÓWNEJ KWATERZE NIEMIECKIEJ 
„Birż. Wied.“ pisze, że poseł turecki w Ber- 
linie Muchtar-basza zaproszony został przez Wil- 
helma do głównej kwatery. 


Wojna Austryi z Serbią 
i Czarnogórą. 


W „Rieczy* czytamy: Będąc w stanie skon- 
centrować na południowym teatrze woiny znacz- 
ne siły, Austno-Węgry, według informacyj z ro- 
syjskich kół autorytatywnych, nieustannie pomna- 
żają swoje wojska, operujące przeciw Serbii, wy- 
syłając tam znaczne posiłki. Wszystko to zniewala 
do przypuszczenia, że austryacka główna kwatera, 
nie mając nadziei wywalczenia, po poniesionych w 
Galicyi porażkach, pozytywnych rezultatów w 
wojnie z Rosyą, czyni w obecnej chwili wszystkie 
wysiłki, aby złamać opór wojsk serbskich. Temi 
drogami Austryacy, jak się zdaje, spodziewają się 
podnieść ducha w kraju, przygnębionego porażka- 
mi austryacko-węgierskich wojsk na północno- 
wschodnim froncie. 

—gQ— 

Nisz, 13 listop. (31 paźdz.) (PAT.) Ogłoszona 

przez część prasy austryackiej wiadomość o dy: 
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misyi premiera serbskiego Pasicza, którego miei- 
sce miałby zająć Jowanowicz, jest nieprawdziw :. 
Po powrocie do Serbii b. poseł serbski we \Wic- 
dniu, Jowanowicz, przyjął tymczasowo obowią”- 
ki pomocnika sekretarza stanu w ministerstw 
SPAY zagrantcznych, w celu ulżenia prezydent 
a 3 który piastuje także tekę zagram- 
Cetynia. +4 (1) stop. (PAT) Bitwa Gra 
chowem skończyła się porażką a. M 
stryackich. Po trzydniowych zaciętych walka: 
wsjska czarnogórskie odparły wojska austryack: 
zmusiły je do ucieczki i ścigały w kierunku ©. 
Trebimje. 4 


usiatnie wiadomości. 
Wepesze Piotrogr puztu Agent. 


Dęblin, 14 (1) Hstop. (PAT.) W dniach 30, 3 
paźdz. i 1 listop. st. st. (12, 13 i 14 listop. n. st.” 
Najjaśniejszy Panzwiedzał twiendzę Dęblin, po 
którą odbyły się niedawno wałki z austryackier: 
i niemieckiemi wojskami. 


O BURMISTRZA CZERNIOWIEC, 


Kopenkaga. 13 listopada (31 paźdz.) (PAT. 
Zgodnie z doniesieniami z Czerniowiec, Austry:- 
cy przedsięwzięli u rządu rosyjskiego kroki w c-- 
lu uwolnienia zabranego przez wojska rosy skio 
w charakterze zakładnika burmistrza Czerniowi.c 
Weisselberga. 

Rząd rosyjski wedtug wiadomości dzienników 
wyraził gotowość wypuszczenia burmistrza, jeż. l. 
władze austro-węgierskie uwolnią znajdujące sie 
w Wiedniu rodziny braci Gierowskich .Podoba: 
władze węgierskie nie przyjęły tego warunku. 


— 
— 


Warszawa. 13. listop. (31. paźdz.) (PAT). í 
bernator rozkazał gminom donieść o rozmiar” . 
strat, spowodowanych wypadkami wojennym . 

Według sprawozdania, wójta gminy Prus - 
ków, powiatu warszawskiego, straty w tei gm: 
wynoszą 2,150.000 rubli. 

Kopenhaga. 13 listop. (31 paźdz.) (PAT.) D 
wieczorem główna kwatera niemiecka ogłosiła, 
na granicy Wschodnich Prus koło Ejdkun i rówin:. 
na poludniowym wschodzie od okolicy jezior znó 
rozwinęły się wojerme operacye. W tej dopic: 
chwili ogół w Niemczech po raz pierwszy dowie- 
dział się, że Niemcy zostali wyparci przez wojsk 
rosyjskie z gubernii suwalskiej, 

Przybywający z Niemiec podróżmi opowiada - 
ją, że w Niemczech rozszerzane są pogłoski, jako- 
by armia niemiecka odstąpiła od Warszawy, ponie- 
waż nie chciała ostrzeliwać stolicy Polski i rara- 
zić sobie Połaków. 

Tokio. 13 list. (31 paźdz.) (PAT.) Cesarz i ksi4- 
żęta udali się na ćwiczenia wojsk do Osaki. 

Tambow. 14 (1) listop. (PAT.) W ostatnich 12 
dniach przejechało do Syberyi 58.457 austryackich 
i niemieckich jeńców. 

Rzym. 14 (1) listopada, (PAT) W ostatnict 
dniach nadchodzą wiadomości o ruchach rewolu. 
cyjnych wśród Beduinów w okolicach Bengazi. 


Po upadku Cindao. 


Cziiu. 12 listop. (3 Opaźdz.) (PAT). Do rä. 
Japończyków dostało się w Cindao ogółem 8.00: 
jeńców. Wielu Niemców, przebrawszy się zu 
Chińczyków, uciekło na łódkach rybackich. 

Japończycy zabrali dwie kanonierki i sześć 
torpedowców nieuszkodzonych. i 

Potwierdza się. że krążownik austro-wępie- 
ski „Cesarzowa Elżbieta“ zatonął, 

Kolej Cindao-Csinaufu jest nieuszkodzoną. 

Spustoszenie miasta jest wiełkie. 

Kopenhaga 14 (1; listop. (PAT.) urzec: 
wnie potwierdzają z Wiednia, że krążownik Ge 
sarzowa Flżbieta*, który przybywał w ind 
po wyczerpaniu amunicyi, zatopiono, Załoga je. 
biła się na lądzie, przyczem Š poległo, -ą. 
ło rannych. 


a jej 
80 bz. 


CINDAO A BERLIN, 


Czytamy w „Rieczy”: Ces. Wilhelm. któr:- 
iw obecnych tragicznych chwilach nie jk k 
ze swego lubowania się w aforyzmach i kalemi i 
rach, stanowisko swe wobec losu Cindao ae 


Nr. 2138, 


następujące bombastyczne słowa: „Zajęcie Cindao 
przez Japończyków — telegrafował do koinendan-- 
ta tej „twierdzy memieckiej kultury na Dalekim 
Wschodzie“ — byłoby dla mnie bołeśniejsze, ani- 
żeli zajęcie Berlina przez Rosyan“. Miitarne zma- 
czenie zdobycia twierdzy niemieckiej na Dalekim 
Wschodzie samo przez się — pisze „Rjecz“ — na- 
turałnie nie jest wielkie. Wynik światowej wojny 
rozgrywa Się na polach Europy i w dziejach tej 
wojny bohaterskie zwycięstwo japońskiego oręża 
bogostanie jedynie efektownym epizodem. 

” Oswobodzona część japońskiej eskadry, która 
" zatrudniona była blokadą i ostrzelrtwaniem Cindao 
od morza będzie współdziałała energiczniej we 
walce flot trójporozumienia z niemieckimi krążo- 
wnikami na wodach Oceanu Spokołnego. 

Za to moralne znaczenie ciosu, który wraz z 
upadkiem Cindao zadany został zaroezumiałości i 
pewności siebie Niemców jest bezwątpienia ogrom- 
me, Upadek Cindao — zdaniem „Rieczy* — jest 
jednym z ostatnich etapów likwidacyi niemieckich 
posiadłości kołonialnych i nad tym reahrym wy- 
Inikiem pierwszych trzech miesięcy wojny przy} 
Idzie się w Berlinie poważnie zastanowić, skoro 
wieść o upadku Cindao dojdzie do stolicy Niemiec. 


„NIEMIECKI ORZEŁ UPUŚCIŁ ZDOBYCZ...“ 


Siedmraście lat temu, w r. 1897 wysyłając na 
wody chi*skie eskadrę pod wodzą swego brata, 
"księcia Henryka, Wilhelm perorował: „Jedź tam 
z żelazną dłonią i jeśli taka wola Boża zbierz wa- 
wrzyny na swą młodą głowę. Niemiecki orzeł ni- 
gdy nie wyda z rąk zdobyczy, w którą wpił swo- 
ie szpony“. 

Laury były łatwe, Chiny były bezsilne i na 
dalekich brzegach Spokojnego Oceanu zawisł zwy- 
ciesko niemiecki sztandar. W listopadzie 1897 nie- 
'miecka eskadra zajęła Cindao a 6 października 
st. st. 1898 Chiny podpisały kontrakt z Niemcami 
o dzierżawę okołicy Cindao na 99 lat, wraz z za- 
teką Kiao-Czau, a więc s"ezstrzeni 1500 kwadrat. 
kilometrów. Niemcy otrzymali wiele innych przy- 
wilejów. 

Z utratą Kiau-Czau Niemcy tracą bardzo waż. 
ne rynki zbytu w prowincyi Szantung. (Ri.) 
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Gradonaczelnik m. Lwowa, Pułkownik 
Aleksiej Aleksandrowicz Skałlon, przyjmuje pe- 
'tentów codziennie od g. 11*/: do 12'/+. W sprawach 
urzędowych przyjmuje od g. 8 do 9 rano, z wy- 
jątkiem dni świątecznych. W sprawach niecierp'ą- 
cych zwłoki, zarówno stron, jak i urzędowych, 
przyjmuje w każdej chwili. 

Pomoc dla ludności Królestwa i Galicy' 
Kijowska rada miejska asygnowała 10.000 rubli 
dla cierpiącej z powodu wojny ludności Króle- 
stwa Polskiego i Galie i. (Od. N.). 

Zarządzene Gradonaczalnictwa. Gra- 
donaczalnik Lwowa pułkownik Skatłłon zauważył, 
że  niżsi  funkcjonatjusze, przydzieleni do 
urzędu  Gradonaczelnictwa,  uriadnicy, straż- 
niey, policjanci i pełniący funkcje policyjne mili- 
cjanei z pośród mieszkańców miasta, pozwalają 
sobie zajmować miejsca nietylko w Il., ale iw Í. 
klasie wozów koleji elektrycznej, co jest stanow- 
'ezo niedopuszczalne. Wszyscy wyżej wymienieni 
funkcjonarjusze powinni zajmować miejsca tylko 
na platformach wagonów. 

Przechodzenie unitów na prawosławie. 
W ciągu dwu miesięcy okupacyi Galieyi przy- 
jęło prawosławie, jak donoszą „Birž. Wiedom.*, 

rzeszło 30 tysięcy unitów. Szczególnie wielka 
ilość przechodzi na prawosławie w powiecie 
brodzkim, Obowiązki misyonarzy prawosławia 
zośtały powierzone posłom do Izby państwowej 
z gub. kijowskiej, duchownym Mitrońskiemu i 
Nozolence oraz jeromonachowi Poczajowskiej 
Ławry, o. Józefowi. Ogólny nadzór nad misyą 
spoczywa w ręku biskupa krzemienieckiego Dyo- 
nizego, wikarego eparchii wołyńskie'. 

„Podanie* kamlenicznika do lokatorów. Jedno 
z pism lwowskich przytacza charakterystyczny 
dla obecnej chwili dokument. Jest to odezwa wła- 
ciciela domu do lokatorów. 

„Znalązłem się obecnie — pisze kamienicznik 
— w nader przykrem położeniu. Kamienica, w któ- 
tej mój ciężko. zapracowany grosz ulokowałem, 
'aby na stare lata sobie i rodzinie zapewnić skrom- 
ne utrzymanie, już od kilku miesięcy nie daje ża- 
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dnego dochodu czynszowezo: trzech z moich pt. 
lokatorów bawi poza Lwowem, reszta zaś Sza- 
nowych pp. lokatorów, którzy zajmowaniem po- 
mieszkań i użytkowaniem udcgodnień kulturalnych 
uniżonego sługę zaszczycają, nie może czy też nie 
pocztrwa się do obowiązku przyczynić się choćby 
pewną stosutkowo nie wielką kwotą do oplaca- 
nia należytości za owe ndogodnienia kulturalne, z 
których niepodzielnie korzystają. 

„Szczęśliwy traf zdarzył, że w lipcu b. r. wy- 
jątkowe zaniedbałem uiścić w Banku krajowym 
ratę pożyczki. Grosz na ten cel przygotowany po- 
został więc w moich rękach i stanowił aż do chwi- 
li obecnej frmdusz, z którego epłacałem podatek 
wodociazgowy, elektrycznego oświetlenia schodów 
i podwórza, zasługę dozorcy domu, kominiarza, re- 
peracye itp. konieczne wydatki. 

„Ponieważ ten fundusz jest jnż wyczerpaty, 
przeto konieczrością zmuszony zwracam się do 
P. T. z prośbą o zapłacenie choćby jednomiesięcz- 
nego czynszu, a gdyby i to nie było możliwem, 
przynajnmiej o znaczniejszą zaliczkę abym mógł 
sprostać ciężącemu na mnie obowiązkowi zapła- 
cenia należności za dostarczoną wodę i Światło 
elektryczne, gdyż w przeciwnym razie grozi me- 
mu domowi i Szanownym lokatorom wyłączenie 
z Sieci rur wodociągowych i prądu elektrycznego. 
Z poważaniem N. N. właść. domu ul. Batorego..." 

Bramy w kamienicach mają być według ogło- 
szonego w swoim czasie zarządzenia gradonaczal- 
nictwa, zamykane o 9 wieczór. Tymczasem wiełn 
lwowskich stróżów zaostrza to zarządzenie samo- 
wołnie, zamykając bramy znacznie wcześniej, bo 
o 8, a nawet przed 8. Samowolne to opodatkowa- 
nie ludności przez dozorców domów wywołuje 
często nieporozumienia, gdyż energiczniejsi loka- 
torowie występują przeciw bezprawnemu rzedze- 
piu się stróżów. Zdaje się, że dopiero surowe uka- 
ranie ich za niestosowanie się do przepisów wp:.o- 
wadzi porządek w tym kierunku. 

Z kroniki kradzieży. Z biura fabryki 
sukna „Rakszawa“ przy ul. Kopernika 18, skra- 
dziono przed kilku dniami maszynę do pisania 
marki Underwood wartości 600 kor. 

Do mieszkania Stefana Wasyłyszyna, zaję- 
tego w fabryce Wczelaka przy ul. Łyczakowskiej 
włamali się przez wybicie okna nieznani sprawcy 
i po rozbiciu kufra, skradli na jego szkodę go- 
tówkę w kwocie 157 kor. f 

Czyja nafta? Jeden z fankejonariuszy 
policji miejskiej doniósł swej władzy, że przy ul. 
'urmańskiej leżą odkilku dni cztery beezki nafty, 
s il tam przez niewiadomego właści- 
ciela, 

Ujecie złodzie'a. Znanego policji lwow- 
skiej niejakiego Stanisława Musakowskiego schwy- 
tano onegdaj na kradzieży zega.ka kieszonkowe- 
go jednemu z przechodniów na placu Bernardyń- 
skim. Podczas rewizji znaleziono u aresztowanego 
4 pary nowych złotych kolczyków, które zapew- 
ne na krótko przed aresztowaniem ukrądł, na ka- 
żdej bowiem parze kolczyków znajdowały się 
kartki z uwidocznieniem cen. 

Przykra zguba. Krnestyna Horowitz, sio- 
stra „Czerw. Krzyża”, zgubiła dnia 12. w czwar- 
tek, między 4—6, karię tramwajową, legityma- 
cyę „Czerw. Krzyża“ w języku rosyjskim, ks:ą- 
żeczkę z Kasy chorych i i. drobiazgi. Uczciwy 
znalazca raczy oddać to w Administracyi tego 
pisma 


Podziękowanie. Składam serdeczne „Bóg za- 


Ste, 8. é 
| 
Można się było tego obawiać wobec mnóstwa | 
rannych obu armii, jakch we Lwowie widzieli-: 
śmy. Z drugiej strony jednak ludność cywilna: 
prawie że nie choruje, jak twierdzą lekarze pra-. 
ktykujucy i komisya sanitarna i jak może to ob-' 
serwować każdy w kole swoich znajomych. 
Wiedząc o tem, a chcąc sprawę wyjaśnić, 
zainterpelowałem naprzód dwóch lekarzy, a potem 


właściciela znanej od wielu lat apteki i współ- 
właściciela fabryki chemicznej „Laokoon“, dia 
Wewiórskiego: 


— Jak pan zapatruje się na sprawę „bra- 
ku lekarstw“? 

— Obawy p. Sklepińskiego mają swe źró- 
dło w zaniepokojeniu samych aptekarzy z powo- 
du braku dowozu wywołanego zawieruchą wo- 
'enną. Przyzwyczajeni do sprowadzania wszel-' 
kich drobnostek regularną pocztą z Wiednia lub 
Berlina, stają bezradni wobec odeięcia od zwy- 
czajnych źródeł zakupu. Analogieznie uzasadnia- 
no przecie obawy Śmierci głodowej w szerokich 
sferach naszego miasta po cofnięciu się wojsk 
austryaekich i odcięciu miastu zwyczajnej drogi 
do cenirali państwa. A jednak nie zg nęliśmy z 
głodu — i dziś dzięki połączeniu z krajami pod-' 
ległymi berła rosyjskiemu. mamy podostatkiem 
wszystkiego, choć nie możemy z powodu ogól-. 
nego braku monety — korzystać w pełni z do-' 
wożonych stamtąd artykntów. 

— [Istnieje więc możliwość 
 najpotrzebni:jszych leków z Rosji? 

— Oczywiście! Nie odcznwa się jednak! 
dotąd gwałlownej potrzeby wyjazdu po ich za- 
kapno; nie wiadomo mi, by W którejkolwiek a- 
ptece odmówiono wykonania recepty z powodu 
braku materyałów. Mowa tu naturalnie o typo-: 
wo koniecz'ych śródkach leczniczych — a nie! 
o specyfikach, ani o takich artykułach, jak mg- 
czka "esta it. p 

— Nie grozi więc Lwowianom żadne z' 
|wspomnisnych w wywiadzie nieszczęść ? 

— Mojem zdaniem — nie, Poważnie mówić' 
można jedynie o obawie przed brakiem surowic, 
n. p. dyfterycznej. 

— A jakaż na to rada? 

— Można je sporządzić na miejseu, ale o tem: 
powinien pamiętać przedewszystkiem instytut ba-. 
kteryologiczny lwowskiego uniwersytetu. Jest zre- 
srtą we I wowie '*brof, dr. Kuczera, który tak 
energicznie -kierował akeyą przeciw epidemii: 
ch lery. 

— Tylko więc nowa sytuacya nasza jest 
powodem zaniepokojenia sfer aptekarskich ? 
| , — Zdaje się, bo przecież do ojczyzny pra- 
wie wszystkich wymienionych w tamtym wywia- 
dzie leków dzięki wypadkom dzłejowym raczej. 
zbliżyliśmy się. N emey tylko wyrabiają mor- 
finę, kodeinę, dioninę z opium, pochodzącego 
z Małej Azyi i Persyi, ze sporyszu (proweniencya 
Rosya i Hiszpania) cały szereg importowanych 
do nas masowo preparaiów, a z mazi pogazowej 
wszystkie antipiryny, aspiryny, pyramidony, fe- 
nacetyny. 
| — To dotąd nie mieliśmy wcale przemysłu 
środków aptckarskich ? 
| — Owszem; po próbach „Tlenu* zainicyo- 
wała go fabryka chemiczna „Laokoon“, wyrabia- 
jąc przedewszystkiem ekstrakty i preparaty or- 
eano-terapeużyczne, za wskazówkami i pod kon- 
,trolą znanego f»rmakologa prof. Popielskiego. 

— A czemuż „Laokoon“ nie dostarczy apte- 
karzom potrzebnych artykułów ? 

— Na razie „Laokoon“ wyrabia en gros tyl- 


sprowadzenia 


płać" tym, którzy w dniu bolesnej straty przyszli mi ko wymienione ;uż, a inne może sporządzić — 
z pomocą, okazali współczucie i oddali memu uko- z powodu braku maszyn i chwilowo surowca — 
chanemu zmarłemu mężowi ostatnią przysługę, a tylko w nieznacznej ilości, jak zresztą każda: 
mianowicie: JWPanu Prezydentowi dr. Tad. Ru- apteka z dobrze urządzonem laboratoryum. 

towskiemu, Przewielebnej Matce Przełożonej Zgro- | — Zatem nie potrzebujemy się niepokoić 
madzenia SS. Serca Jezusowego, WPani Wandzie zbytnio obawami, wypowiedzianemi w wywiadzie 
Siemaszkowej, Ks. Kapelanowi Jastrzębskiemu, Z nowej sytuacyi może tylko skorzystać jedna 


Przyjaciołom, Kolegom i Koleżankom zmarłego, gałąż naszego przemysłu, przygniatanego dotąd 
Chórowi teatralnemu i wszystkim znajomym. przewagą niemieckiego — to jedna strona. Dru- 
Władysławowa Antoniewska 82 — to przecież brak surowca! 


= Brak ien zaczynamy powoli odczuwać. 
Myślę jednak i mam pewne podstawy do wyra- 
żenia opinii, że stosunki z Kijowem, czy nawet 
z dalszemi miastami Rosyi, da się bez wszelkich 


czy istotnie brak lekarstw ? trudności nawiązać. Mogę Pana zapewnić, że po- 


Pod tym tytałem ukazał się przed kilku czyniłem już pewne kroki w tym kierunku i sy- 
dniami w „Kuryerze Lwowskim“ wywiad z pre- tuacya nie przedstawia się wcale rozpaczliwie. ; 
zesem Gremium aptekarzy p. Sklepińskim; wy- Inna rzecz, że i Ja uważam  poroznmienie się | 
wiad ten mógł zaniepokoić mieszkańców nasze- Zpiekarzy 7) jekarzami w tej sprawiə za pożąda. 
go miasta, bo stwierdza się tam, że w aptekach TE dla jej dobra. (m.) 
brak »najpoważniejszych i najdzielniejsżych śro- 
dków leczniezych*. 


z dziećmi. 
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Holandya. 


Pozycya Hołandyi w obecnej wojnie jest nie- 
słychanie drażliwa i trudna. Małeńki skrawek po- 
brzeża morskiego, stanowiący terytoryum tego 
kraju, ze wszech stron otacza straszliwa powódź 
krwi i żelaza, która każdej chwili grozi mu zato- 
pieniem. Holandya nie była na początku wojny 
wciągnięta w wir na równi z Belgią, jedynie dla- 
tego. że Niemcy nie są w możności prowadzić woj- 
ny zaczepnej z Anglią z powodu przewagi tej ©- 
statniej na morzu. Gdyby choć najmniejsze wido- 
ki posiadała akcya marynarska ze strony Niemiec, 
nie zawahałaby się ona napewno rzucić calej po- 
tęgi na kraj, którego porty posiadałyby w tymu 
przypadku ogromną wartość strategiczną. 

O niebezpieczeństwach, grożących ojczyźnie 


z racyi wciśnięcia klinem między wojujące mocar- | 
stwa, wie dobrze spokojny, pracowity, przywią- | 


zany do swoich swobód i świętych tradycyi naród 
holenderski. Zasadnicze sympatye pociągają go 
w sposób zdecydowany ku sprawie trójporozumie- 
nia; zwalcza ono bowiem niemiecki sen © panowa- 
niu nad morzami, tem groźniejszy dła Folandyi, 
iż posiada ona bogate tmperyum kolonialne na wy- 
spach malajskiego wschodu. Ale dopóki losy woj- 
ny nie są ostatecznie zdecydowane, przezorna Ta- 
cya stanu nakazuje rządowi królowej Wilhelminy 
nie prowokować Niemców. Zachowuje więc dotąd 
Holandya neutralność, bardzo zresztą zbrojną i na 
wszystko przygotowaną. Pierwotnie zmobilizowa- 
ła tylko rezerwy, obecnie także całe pospolite ru- 
szenie. W wytężeniu wszystkich sił oczekuje mała 
dzielna armia chwili, w której i jej może przyj- 
dzie wziąć udział w światowych zapasach. 
Chwiła ta wybije zapewne wówczas, gdy woj- 
Ska niemieckie, złamane przez sprzymierzeńców. 
cofać się poczną z Belgii do Niemiec. Wtedy bo- 
wiem terytoryum Hołandyi nabierze znacznej war- 
tości strategicznej w sensie odwrotnym, t. | nie 
dla Niemiec, lecz przeciwko nim. Armia holender- 
ska łatwo może zagrozić tyłom pozycyi obron- 
nych niemieckich w Ardenach i nad Renem. Sprzy- 
mierzeńcom łatwo zapewne przyjdzie namówić 
Holendrów do przedsięwizęcia, przedstawiającego 
wielkie szanse powodzenia. 
Że zaś siła zbrojna holenderska stoi na wyso- 
kości zadania, o tem świadczą liczby następujące: 
Armia liczy w czasie pokoju 1.700 oficerów, 
21.558 podoficerów i 90.000 żołnierzy. W razie 
zupełnej mobilizacyi, do powyższych sit dołącza 
się jeszcze 70.000 obrony krajowej i 100.000 po- 
spolitego ruszenia; razem przeszło 300.000 ludzi. 
Nadto posiada Hołandya 200 armat polowych 
(7.5 cm.). Prawdopodobnie rozporządzać będzie 
także pewną ilością ciężkich haubic (12 cm.) — 
choć wykazy niemieckie nic o nich nie wspomi- 
nają. 
Piechota uzbrojona jest w manlichery kalibru 
6.5. Ten sam mały kaliber posiadają tylko Włosi 
i Japończycy. 
Sila morska Holandyi nie jest zbyt wielka: re- 
dukuje się do 6 okrętów liniowych i 4 mniejszych 
krążowników, tudzież kiłku okrętów do obrony 
wybrzeży. 
Holandya nie jest więc pod względem sił lądo- 
wych atutem bez znaczenia. Przeciwnie, dziś, gdy 
Niemcy iuż uzbroiły i rozłokowały swój materyał 
ludzki niemal w zupełności, nowy czynnik, zjawia- 
jący się na północy ze swymi conajmniej 5-ciu 
świeżymi korpusami, może być dla mich bardzo 
niewygodny. jeżeli nie zabójczy. 
Dodać też trzeba, że wobec przewidywanego 
podzłała Prus i wskrzeszenia silnego królestwa 
hanowerskiego, może być dla Holandyi szczegól- 
niej wskazanem wzmocnić i uniezależnić stanowi- 
sko swe w stosunku do wschodnich sąsiadów. O- 
siągnąć to może, dopomagając przeciwniemieckiej 
koalicyi, która wzamian nie omieszkałaby rozsze- 
rzyć terytoryum Holandyi przez przyłączenie są- 
_siednich, blizkich jej pod względem etnograficz- 
nym krajów pólnocno-niemieckich. 


—-—— 


Wydawca: Spó.ka Akcyjna Wydawnicza we Lwowie. a 
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Niemcy i Anglia. 


Kwestya możiłwości wtargnięcia wojsk niem. w 
granice Anglii dawno już, jako sprawa żywotna, 
zaprzątała umysły angielskie i była przedmiotem | gą. 
wielu debat. Dła wyczerpującego zdecydowania d 


zostala 10 lat tema w Lorm „Russkij mahig" 8 woimie tureckiej. 


„Russ. Inwałid* 3 
o wojnie tureckiej w ko» pający pw W m 

Na Czarnem morzu może Tureya dokonać 
napadu oddzielnymi okrętami na ten lub ów 
punkt rosyjskiego wybrzeża, ostrzeliwać nawet 
lort sebastopolski, wysadzić nawet w niebronio- 
nem mieście mały oddział — ale dokonać wylą- 
dowania z całą i zupe ną armią choćby na krótki 
czas, jak było w r. 1877 na wybrzeżu sucham- 
skiem, nie może z powodu niedostatku środków 
wojennych, jak również dlatego, że flota nasza 
silniejsza jest od tureckiej. Działania lądowe rú- 
wnież nie zapowiadają T 
ników. a ] 

Wykazawszy nieodzowność uzbrojenia 
Turcyę sił w Arabii, Palestynie, na wybrzeża 
chipelagu, oraz na bałkańskim półwyspie, wni — 
skuje „Russ, Inw.*, że na zakaukaskiej granicy 
tureckiej zostają Tureyi dwa do trzech korpusów 
na przestrzeń 488 wiorst, przyczem część sil, 


tę angielską na Morzu 
kady i dostały się do brzegów Angli; 
możliwe jest przeprawić do Anglii i wysadzić na 
brzeg większą lub mniejszą armię. 

Na pierwsze pytanie specyalści odpowiedzieli. 
że żadna blokada floty nieprzyjacielskiej me mo- 
że dać absolutnej gwarancyi przeciwko napado- 
wi nieprzyjacielskiemu na wybrzeża Anglii. Na do 
wód tego przytaczano przyklad z roku 1796, kie- 
dy to ilota francuska, błokewana przez angielską 
w Breście, wymknęła się razem Z 20 tysięczną ar- 
mia do Irlandyi i drugi bardziej uderzający prZzYy- 
kład, kiedy również flota francuska zamknięta w 
Tulonie przez 55 francuskich okrętów wojennych, 
pod dowództwem samego Nelsona, również 
wymknęła się i z 54 tysiącami Żołnierzy. podzie- 


lonymi na 293 transportów, dostała się do Egiptu. |. j i 
Tem łatwiej wykonalną — twierdził specyaciści | 3. si b ć zostawiona dia ochrony podstawy. znaj- 


— przedstawia się deblokada w chwili obecnej. | Ouiacej sie w Errera 5 107 ly sapią 
kiedy flota blokująca  zmuszoną jest w obawie | 4 znię sj zh m ramea miejeca, oraz czasu. 
torped, być w znacznej odległości od blokowanci. | nych am Be ż brak dobrze zerganizowa- 
Nie mniej zdecydowaną odpowiedź dala ko- = iwo | sę wał natarcia Turcy napotkają na 
misya i na drugie pytanie, o możebności przepra- ardzo silną twierdzę Kars, której nie mogą igno- 
; A : e EE ro \ać, bo Kars zbiera wszystkie krótsze i dogo- 
wy i wysedzęnia na brzeg armii niemieckiej. —] gnie sze EG] oażakaukacie: Bla: og 
„Niemcy, posiadaąc olbrzymią flotę transporto- | gą azene aiid Era tego Turcy bę- 
wa, — dowodzili członkowie komisyi — nawet W | obleżenia chyb ystąpić do odcięcia Karsu, be do 
; A i W | oblężenia chyba nie posiadają środków. Do tego 
czasie wojepnym łatwo przeprawić mogą armię | trzeba większych sił. |© tedy nas , R 
swą do Anglii. Aby przeprawić dwa korpusy, Z aT- | wzmaga się żnowu * pó e asza ik: palossa 
tyleryą, końmi i obozem, zupełnie wystarczy im it miejska O > gey: rucha. 
pięć okrętów o pojemności 50.000 tonn „kampanii | pójdzie przeciw Turkom Eko a. 
hamburskc-amerykańskiej" lub  „Północno-Nie-|dqów. z których su tan ARA oł kę” 
mieckiego Lloydu*. Co do kwestyi wylądowania |rzyć siłę, równoznaczną z wik s RA po 
tej armii, to przytoczono, że w czasie krymskiej | może się eż. UR PUR w" 
kampanii zjednoczone floty wysadziły 30.000 ar- |dantami putkó Wada: a ag 
mię w przeciągu niecałych sześciu godzin. A jeżeli |; RE ządkógkni pan E a yer EL 
można to było uczynić 60 lat temu, to tembardziej | zywa nieżadowoleniE zE Hrony ladn e AT 
teraz, kiedy na zasadzie przeprowadzonych prób, |rya uczy, że hurdowie często wrda R 
w 14 godzin na wyłądowanie dwóch kor-|ciw Turkom. > p 
pusów armil. „Russ. 'nw.* jest przek i " 
Orzeczenie to, zostało |: BOA: O dnych podstaw do Sb NE Rada. i 
ze stromy praktyków morskich. „Przy idealnej or- | żna spokojnie polegać na A KA 
zanizadyi armii i ilety niemieckie, twierdzono, |się w Kaukazie i na dk ABE tao 
można przypuszczać, że Niemcy potrafią wsadzić | Dia ich wzmocnienia nie weżmie się z naszych 
dowolny korpus ekspedycyjny na .okręty i nie tyl-|zachodnich armii ani jednej roty, ani jednej Wa. 
ko wyprowadzić ze swych portów, ale i z powo- teryi, ani jednego szwadronu. (uij. Myśl. 


dzeniem doprowadzić do brzegów Anglii. Ale w 
żadnym wypadku nie można przypuścić, aby Z | KOZY WOW EA 


temsamem powodzeniem Niemcy zdołał wysa- 
dzić na ląd te wojska. Nawet na wypadek gdyby 
szpiedzy niemieccy przedtem poprzecinali wszy- 
stkie przewody telefoniczne i telegraficzne, że 
wysadziliby mosty, zniszczyli aparaty sygnało- 
we itp., to przecie nie upłynie i 3 godzin, kiedy 
admiralicya angielska dowie się. że nieprzyjaciel 
Jąduje i pośle tam całą flotylę łodzi podwodny ch. 
Następnie, jeżeli Niemcy wyślą korpusy ekspedy- 
cyjne na swych olbrzymich _ hamburskich lub 
bremskick okrętach transportowych, to muszą być 
one zauważone przez angielskie krążowniki i tor- 
pedowce; a jeżeli zechcą użyć niewielki 1 płyt- 
kich parowców, to dla przeprawy 100.000 m armii ani 
mniej wysyłać nieprzyjacielowi się nie op'aci zj k 5 A k a A e A a 
trzeba będzie około 300 parowców. A ponieważ s e 
flotylla taka zajmie w przybliżeniu 20 mil linii 
brzegu, więc również niepodobieństwem jest, aby 
nie była zauważeną.* M ej | SEE 
Ale jeżeli wtargnięcie większej armii, zostało | k AEP na ki A ne A ię udziela T. 
uznane za niewykonalne, to zupełnie możebne S%, : R 
według ogôlnego zdania, poszczególne ekspedy- | 4 * korene i ran w AA ew. urzę nk wazek 
cye z niewielkimi do 10 tysięcy dochodzącymi od- | skim : niemieczim Zar: Wediini DaS m L. skim, rue 
działami. Ale cóż taki oddział może uczynić? ——lSmo'k 4. . Faryn aka, pl. 


krrobne ogłoszeniu. 
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Hedakto: vUpowied.ia.sj: Mäksy naukan áa 
Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, mE BJ 


Dozwolone przez wojenną cenzurę. 


